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T u r b i n y .

Przy kołach nadsiebieruyck działa woda je ­
dynie swoim ciężarom , zaś przy podsiębiernych 
wywiera ona działanie tak w skutek swej chyżo- 
ści jako tćż  i uderzen ia ; to ostatnie działanie wody 
daje się z korzyścią spożytkować kołami woduemi po­
ziomo leżącemi. Dawniej używano w tym celu 
kół tak zwanych szprycowych (Spritzräder), wału 
stojącego, obracającego się na czopach, a na ob­
wodzie opatrzonego łyżkowatemi szufelkami, o które 
poziomo woda uderzała. Służyły do tego celu ta k ­
że koła stągwiowe ( Kufenräder ) przypom inające 
kształtem  nieco w iatraczki używane przy oknach dla 
odświeżania powietrza, z różnicą, iż przy tych w iatr 
uderza z przodu, przy tamtych zaś woda uderzała 
z boku stycznie do koła i obrót tegoż spraw iała 
cisnąc na ukośne skrzydła. Obydwa jed n ak  te 
rodzaje kół wywierały bardzo mały skutek w po­
równaniu z turbinami.

Pierw szą myśl turbin zawierały koła wo 
dne Segnera, opierające się na sile oddziaływ ają­
cej wstecznie (rückwirkende K ra ft) tj. właściwćm je- 
dnostronnćm ciśnieniu, jak ie  ma miejsce, np. gdy 
fuzja wystrzeli cofa się nagle w tył, lub działo od­
skakuje w ty ł po w ystrzale jeżeli nie je s t silnie 
utwierdzone. Turbiny szwedzkie które weszły w 
użycie przed trzydziestą laty są malemi odm ia­
nami kól Segnera.

Następnie otwór wypływu uległ niejakim zm ia­
nom; urządzono ta k ,  iż m asa wody spadającej 
cisnęła zagięte skrzydła w kształcie ś ru b y ; zresztą 
utorowano wodzie najw łaściw szą d ro g ę , k tórą 
w chodziła do szufelek by tym sposobem najw ię­
kszy skutek siły wody wydobyć.

N astępnie gdy zauważano że siła strumieni 
wodnych uderzających w kierunku promienia nie 
tak  je s t skuteczną, skierowano je , by więcej stycz­
nie do obwodu koła o szufelki uderzały.

Korzyść użycia turbiny leży w tćm, iż w iększą 
ilością wody przy małym spadku , lub tćż przy 
większym spadku m niejszą ilością wody w szelką 
inożebną siłę tćjże spożytkować możemy. Jest tu 
obojętnćm czy koło poruszające je s t umieszczone 
w wodzie czy nad powierzchnią; a okoliczność ta 
pozwala zużytkowanie całego spadku. Turbiny 
dadzą się szczególniej tam zastosować, gdzie idzie 
o otrzym anie wielkiej chyżości, szczególniej więc 
przy przędzalniach, tkalniach i tartakach. D adzą 
•ię  one jed n ak  z w ielką korzyścią zastosować i

w gospodarstw ie wiejskim do w praw iania w ruch 
gorzelni, m łockarni, sieczkarni i t. p. W szędzie 
prawie na wsi znajduje się jeżeli nie rzeka to 
przynajm niej struga mała1, z której ująw szy wodę 
grobelką i umieściwszy turbinę, a następnie wodę 
rurami przeprowadziwszy, bardzo tanio i korzystnie 
zastąpić można inne m otory, i chociaż k ilka go­
dzin dziennie pracować.

Turbiny chociaż spożytkow ują najlepiej ze 
wszystkich innych kół siłę wody, jednakow oż i 
te bynajmniej siły nie podnoszą, ani nie wzbu­
dzają  w wodzie nowej; dotychczas nie znamy po­
dobnej machiny, ani sposobu na to. Zdziwiło nas
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gdzie tenże w skutek niedokładnego lub zupełnie 
fałszywego założenia kół wodnych był nieodpo­
wiedni, poprawieniem stosow nćm , lecz głosić, iż 
siłę wody można powiększyć, je s t to albo nie ro­
zumieć o czóm się mówi, lub wyzyskiwać niewia- 
domość drugich.

Podajem y niżej opis i rysunek turbiny z fa­
bryki C. Sehielego, ozdobionej medalem na w y­
stawie Londyńskiej i P a ry sk ie j, zastosowanej do 
każdego sp ad k u ; działającej skuteczniej ja k  wszel­
kie inne koia v. odne i turbiny. Fabryka obowią­
zuje się przyjąć takow ą napowrót, jeżeli po czte­
rech tygodniach próby niezadowolni nabywcy, 
oczywiście, jeżeli nie zostanie uszkodzoną.

Do oznaczenia wielkości turbiny, potrzeba zna ć 
wysokość sp ad k u , k tóra przez ludzi fachowych 
musi być w skazaną, następnie siłę ja k ą  woda 
w strum ieniu wydać może, a to przy jak im  spadku 
i z jak im  rodzajem turbiny. Gdzie to je s t nie- 
możebnóm trzeba zmierzyć ilość wody, lub pod­
nieść wodę w miejscu gdzie spokojnie płynie za 
pomocą grobli i przepuścić ją  przez prosty po­
ziomo leżący nieco zaostrzony kant deski; mierzy 
się pionową głębokość i szerokość przepływ u, a 
daty te w połączeniu z podaniem spadku są do­
stateczne do oznaczenia wielkości turbiny, gdyż 
takowe dadzą się z łatwością zastosować do więk­
szej lub mniejszej ilości wody. Założenie tego 
rodzaju turbin wym aga znajomości rzeczy by sku­
tek dobry wywierały. Z ak ładają  się one między 
górnćm ( Oberwasser) a dolnćm zwierciadłem wody 
( Unterwasser) ,  mogą być założone wewnątrz bu­
dynku, a na wale przedłużonym kółka do prze- 

U  ̂ siania ruchu (transm isyjne) się. zakładają. Tak 
rura ssąca ja k  tłocząca mogą być dalej przepro­
wadzone by większy spadek otrzymać. Rura ssą ­
ca może aż do 10 metrów niżej w pionowym kie­
runku schodzić.

Podczas mrozów gdy woda z rur się wypu­
ści, turbina je s t także bezczynną.

Ekonomiczny regulator siuży także za zam­
knięcie.

Turbina tworzy całość dla s ieb ie , wymaga 
tylko o tyle fundamentów i ubezpieczenia, o ile 
to je s t konieczne do przeprow adzenia ruchu i rur 
wodnych. Gdzie więc rury przeprowadzone być 
m ają do różnych m iejsc, można mniejsze turbiny 
w różnych miejscach zakładać, nie przeprowadza­
ją c  ruchu daleko.



Machina parowa do wyciągania 
kruszców i wody w kopalniach.

N ajw iększe machiny parowe spotykam y na 
statkach parowych i po kopalniach do w yciągania 
kruszców i wody z szybów. Do tego celu używ ają 
się często machiny o sile k ilkaset koni. Od kilka 
mil od K rakow a w Szlązku pruskim  znajdu ją  się 
po kopalniach tam tejszych tego rodzaju machiny 
parow e o sile 800 do 1000 koni.

Przedstaw iony niżej rysunek machiny z fabry­
k i Schulzego w W iedniu przeznaczonej do wycią­
gania rud, kruszców i wody w kopalniach daje w y­
obrażenie o konstrukcyi tego rodzaju machin. Przy 
kole rozpędowem osadzone są dwa koła zębate, 
z których wedlttg woli czy kruszec czy woda ma 
być w yciągane, jedno  i drugie puszcza się w ruch 
lub obydwa naraz, jeżeli równocześnie obie czyn­
ności wykonywać mamy. Na dwóch bębnach osadzo­
ne są  liny najczęściej z drutu żelaznego służące do 
w yciągania ciężaru. Machina ta  je s t z poziomym 
cylindrem, o podwójnym ruchu w naprzód i wtył 
by w edług woli m ożna regulować w yciąganie lub 
spuszczanie. Do regulow ania tego ruchu służy kulis- 
sa będące w połączeniu z suwakam i i excentrykami.

Kaca rzemieślników.
Isto tna różnica w sprawach handlowych rze­

mieślników angielskich lub francuskich a ’niemiec- 
kich, austrjackich a za- 
tćm i naszych leży w 
używaniu kredytu. Za­
m iast angielskich pro- 
m issorynote i francus­
kiego billet ä ordre 
(so law exel), które an ­
gielski i francuski rze­
mieślnik od kupu ją­
cego otrzymuje i tako­
wego używ a jak o  pła­
cy przy swojćm kupnie, 
is tn ieje  dotychczas tak  
w Niemczech, ja k  i u 
nas system tak  zw a­
nych długów książko­
wych. Przy systemie 
tym ruch handlowy peł - 
za w
kach (contach), kupieo 
dostarczający ręko­
dzielnikowi surowych 
towarów wie, że te r­
min p łacy , który on 
zapisuje na jego  ra ­
chunek, je s t tylko no­
m inalny, że raz otworzony kredyt zostaje i ciągle 
rośn ie , że musi drugi i trzeci tow ar dostarczyć, 
zanim pierwszy zostanie mu zapłacony. Rękodziel­
nik, który otrzym uje nowego kupującego, nie śmie 
niewezwany posłać rach u n k u , pracuje dalćj dla 
niego i zapisuje do książk i, chociaż pierwszy ra ­
chunek nie został zapłacony. T ak  kapitalista  prze­
chowujący sw e pieniądze, ja k o  i w yzyskujący do­
b rą  w iarę, niemyślący nigdy płacić swych długów 
zostają winni rzem ieślnikowi, a często la ta  prze­
chodzą, zanim tenże spostrzeże się, czy kupujący 
z lenistwa, lub dla wygody nie płaci regularnie, 
lub tćż, że nadużyw a tego zw yczaju, nie myśląc 
nigdy uiścić należytości.

K ażde nowe conto, które kupiec rzemieślni­
kow i, czy też rzemieślnik kupującem u otwiera, 
je s t  tylko w kład kapitału, ale nie obrót nim.

Rachowanie procentu w takich rachunkach 
nie je s t w zw yczaju, a  pracując dla zysku, musi 
go szukać w wygórowanej cenie tow arów ; rze­
mieślnik kupując drogo , nie może tanio przeda- 
w ać, a najw ięcćj na tem cierpią rzetelni kupują­
cy, płacący go tów ką; rzemieślnik kupujący suro­
wy m aterjał za gotówkę, może na jarm arku , gdzie 
mu gotów ką płacą taniej sprzedawać, publiczność 
wówczas sądzi się być oszukiw aną od swych rze­
mieślników, iż tę  sam ą rzecz u nich drożćj płacić 
musi ja k  na jarm arku , niepomnąc, iż pochodzi to 
z odmiennej metody płacenia.

W  Niemczech z zaprowadzeniem ogólnego 
p raw a wekslowego nastąpiła  zmiana. Rzemieślnik

wystawieniem wekslu może osiągnąć korzyści, 
które spraw ia płacenie gotów ką, kupiec bowiem 
może mu tow ar taniej sprzedać, gdyż weksel za­
pewnia mu niejako termin w ypłaty. Ofiarowanie 
m aterjału surowego zw iększa się w stosunku do 
rzem ieśln ika , gdyż liczba kupców i handla­
rzy przedających na pewny term in w iększa jest, 
ja k  na wieczny kredyt książkowy. K orzystając je ­
dnak  z możności wystaw ienia wekslu przy kupo­
waniu m aterjału surowego, nie korzysta on jednak  
z praw a tego przy sprzedarzy swojego towaru, 
lecz swoim kupującym  musi zawsze na kredyt 
książkow y pożyczać. T ak  w Niemczech, ja k  u nas 
ledwie tylko nieslowni kupujący weksle rzemieśl­
nikom w ystaw iają.

Różnica, ja k ą  sprow adza możność w ystaw ia­
nia weksli nie leży jedynie w korzyści, pochodzą­
cej z możności tańszego kupienia, lecz także 
i w tćm , iż z pow odu konkurencji trzeba konie­
cznie tak  kupować i prędzej p łac ić , ja k  to zwy­
kli kupujący czynić.

D ta tego nikt nie powinien się dziwić, jeżeli 
wielu rzemieślników znajduje się w smutnćm po­
łożeniu , cierpi n ied o sta tek , a nareszcie całkiem 
w nędzę popada. Głosy pragnące polepszenia doli 
rzem ieślników odzywmją się zew sząd , oczekując 
dla nich ratunku. Spotykam y właśnie w piśmie 
przemysłowćm w irtem bergskim  w myśli tej słowo 
skreślone piórem prak tyka w tej materyi. Autor 
rozpoczyna od skreślenia teraźniejszego położenia 
stanu rzemieślniczego w ogólności. Następnie po-
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w iada, iż pominąwszy obecne przykre okoliczno­
ści, ciężące na wszelkich interesach, a najbardziej 
na rzem ieślnikach, nie może zaprzeczyć, iż ja k  
dotychczas wiele rzemiosł fabryki zabiły, tak wie­
le innych z czasem temu samemu losowi ulegnie. 
Lecz jakkolw iek  przejście to dla pojedynczych 
rzemieślników najsm utniejsze następstw a sprow a­
dza chwilowo, nie znajdzie się w tak  bardzo sm u­
tnym stan ie , a dla spółeczeństw a je s t to wielką 
korzyścią, gdyż mnóstwo potrzeb życia będzie 
przezto tańsze i przystępniejsze uboższemu, wsku­
tek czego powszechny dobrobyt się wzniesie.

Nikomu nie przyjdzie na m ysi, mówi dalćj 
autor, z pow odu, iż odpisywacze wskutek w yna­
lezienia machiny drukarskićj stali się zbyteczni, 
żałować, iż wynaleziono tę m achinę; furmani, któ­
rzy jeszcze przed kilkudziesięciu a  nawet k ilku­
nastu laty tak  licznie byli zatrudnieni, a których 
kolćj żelazna, że tak powiedzieć można, zniszczy­
ła , nie zdołają powstrzymać biegu lokomotywy. 
Niegdyś rządy nadaw ały premie i nak ładały  cła, 
aby przędzalnie nie uczyniły tkactw a zbytecznćm. 
Dziś ślusarz sam kupuje u fabrykanta zamki, za­
wiasy i tylko je  przybija. Introligator sprow adza 
gotowe pularesy i książeczki notatkowe itp., wy­
robione przez konkurującego z nim fabrykanta, 
a w kilku latach można się spodziew ać, iż m a­
chinki do szycia pozbawią krawców zatrudnienia, 
a za to sta tysięcy ludzi, chodzących dziś w ła ­
chmanach, przyzwoicie się będą mogli ubierać.

Tam  szczególnićj wszelki postęp czyniący rze ­

m ieślnika zbytecznym z radością winien być w i­
tany, gdzie przesadne i nierozsądne praw o cecho­
we dozw ala im wyzyskiwać konsum entów , każąc 
sobie płacić za s tra tę  czasu, zajm ując przy ro­
bocie kilku ludzi, często 4  do 5 , k tó rą  to pracę 
jeden wygodnie wykonać może.

Ale jeżeli nie chcemy kłaść tamy postępowi, 
ani też nie myślimy protegowhć mónopolu rze=- 
mieślniczego, tó również nie możemy ukryw ać, iż 
rzemieślnik w dzisiejszych ciężkich czasach, do 
tego w walce z konkurencją fabryczną, cierpł 
niezasłiiżenie z powodu w zrastającćj nierzetelno­
ści kupujących. Najczęścićj przyczyną upadku 
uczeiwego rzem ieślnika je s t właśnie ta  okoliczność, 
właśnie ten k redy t, który rzemieślnik obhicający 
małym kapitałem  w iększem u kapitaliście otwierać 
je s t zmuszonym, ten niewłaściwy sposób płacenia 
bogatszego uboższemu.

Bankierowi, bogatemu fabrykantowi, m ajętne­
mu kupcowi, w których kassie tysiące spoczyw a­
ją , musi biedny rzem ieślnik zawezwany rachunek 
przedkładać. A dw okat, którego żona rachunki 
z rzeżnikiem, piekarzem  lub t. p., często po kil- 
ka  miesięcy niepłatne prow adzi, odm aw ia temuż 
rzemieślnikowi kredytu, gdy ma dla niego spraw ę 
ja k ą  prowadzić. U rzędnik , który pensją sw ą re ­
gularnie pobiera, krzywi się, gdy rzem ieślnik lub 
kupiec przedkłada mu kw artalny rachunek. Czę­
sto się zd a rza , iż przy odbiorze należytości za 
tak i przedłożony rachunek, bogatszy próbuje coś 
z tćj należytości odciągnąć, na co i rzemieślnik

nieraz mimowoli się 
zgodzić m usi, by 
nie stracić kupują­
cego. Smutno to bar­
dzo, że podobne w y­
padki nawet nader 
często miejsce m ają 
i należałoby je  po­
dawać do publicz- 
nćj wiadomości, lecz 
od tego wstrzym uje 
także rzem ieślnika 
obawa niedostania 
na przyszłość kupu­
jących. Jak ie  sm u­
tne następstw a spro­
w adza na rzemieśl­
nika opóźniana za­
p łata za jego cięż­
k ą  pracę i częste 
odciąganie tejże mo­
że tylko ten ocenić, 
kto z nimi codzien­
nie obcuje. Je s t to 
bardzo naturalne, iż 
kupujący m aterjał 

na kredyt, musi drożej takow y płacie, ja k  gdyby 
daw ał zań gotówkę. Przykrćm  je s t dla niego 
i niepodobnćm opłaeać regularnie czeladzi, czynsz 
za mieszkanie, podatki, żyw ność, zresztą ponosić 
w ydatki na zamówione u niego roboty , nie wie­
dząc czy i kiedy dłużnicy jego  raczą łaskaw ie 
zażądać rachunku i takow y zapłacić.

Gdyby kto opisał kłopota, męki i rozpacz, 
w ykazał statystycznie, wielu to prawdziwie zdol­
nych i uczciwych rzemieślników w skutek tak ie­
go zwyczaju płacy popadłą w nędzę, przekonano 
by się dopiero, o ile zwyczaj ten je s t  niespraw ie­
dliwy i nieekonomiczny.

Autor wspominanego artykułu kończy temi 
słowy: W słusznem uznaniu tak  sm untnych okoli­
czności i coraz gorszego położenia stanu rzem ie­
ślniczego w ynikającego ze stosunku w jak im  zo­
staje rzemieślnik do przemysłu fabrycznego i kap i­
tału, wielu niemieckich stow arzyszeń przemysłowych 
uznało nadużycie rocznych rachunków ja k o  główną 
przyczynę tam ującą wszelkie usiłowanie wzniesie- 
uia rzemiosła, niemożność płacenia gotów ką, a  przez 
to pracowanie z w iększą ochotą i pożytkiem.

Heilbrońskie stowarzyszenie przemysłowe po­
stanowiło sobie za zadanie występować energicz­
nie przeciwko temu nadużyciu i ile możności te r­
min płacenia skrócić. Odwołuje się ono do swo­
ich rodaków o wspieranie go w tćm przedsię­
wzięciu i spodziewa się osiągnąć cel tym sposo­
bem , iż używa wszystkich życzących sobie skró­
cenia terminu płacy, uwiadomić o tćm swoich rze-



mieślników, na których żńowtt nalega, by nie opó­
źniali się w ydaw ania rachunków na Igo Lipca 
lub kwartalnie.

O ile  s ię  ob ecn ie p o k a z u je , po u p ływ ie  pół­
ro cza , od ezw a  ta nie p ozostan ie  bez sk utk ów , 
przynajm niój w ie lu  rzem ieśln ik ów , ap tek arzy , kup­
ców  u d zie la ją  półroczn e ra ch u n k i, a rzeteln i ku­
pu jący  tóm  chętniój to W idzą, iż w  cza sie  tak  
k ry ty czn y m , g d z ie  o p ien iąd z tru d n o , p łacąc  na 
term in rachunki, p rzyczyn ia ją  s ię  i sw o ją  cząstk ą  
do zap ob ieżen ia  brakow i p ien ięd zy .

Kupujący używający kredytu od rzemieślni­
ka dadzą się podzielić na dwie klasy — na w strzy­
mujących zapłatę z lekkomyślności lub wygody i 
na niepłacącyeb nigdy swych długów. Ci ostatni bez 
pierwszych istniećby nie mogli, gdyż skoroby zwy­
czaj przyjęto płacenia regularnie w pewnych od­
stępach czasu, ja k  np. właściciele domów z czyn- 
szownikami, wówczas i rzemieślnik łatwoby mógł 
poznać, z jak im  dłużnikiem ma do czynienia. Je ­
żeli publiczność przestanie używać kredytu rze­
mieślnika z w ygody, to tóm odejmie także nie­
rzetelnemu pozór do żądania tegoż.

Kto więc pragnie pomódz rzemieślnikowi, 
o ile stać go na to , a co je s t dziś gw ałtow niej­
sze ja k  kiedykolwiek, niech płaci regularnie i nie 
ściąga na siebie zarzutu, iż przyczynił się do rui­
ny tego stanu, pomoc taka i dla niego nie zosta­
nie bezowocną, gdyż przez to rzemieślnik będąc 
w możności tanićj kupić m aterjały  za gotówkę, 
będzie mógł taniej robotę wykonać kupującemu.

Zużytkowanie rzek, stawów, bagien, 
jezior i dołów torfowych na chów ry b , raków 

i pijawek

oparte na najnowszych doświadczeniach z zastosowaniom do 
stosunków gospodarskich Galicji I Polski 

przez L u d w i k a  Li l i desa .

(Ciąg dalszy.)

Gilzie stosunki miejscowe dozwalają lub do kar ­
mienia je s t mięso zabitych koni, tam na karm ę dla mło­
dego narybku, podobnie ja k  dla sztucznego wychowu 
kurcząt, zakłada się umyślną robaczarnią.

W  tym celu wykopuje się dół wielkości i kształtu 
dowolnego około och stóp głęboki. W  tym dole daje się 
na Spodzie warstwa na 6 cali gruba z sieczki drobniut­
kiej ze słomy pszennej i na tę przychodzi takiej samej 
grubości warstwa gnoju końskiego, a na gnój znowu 
warstwa ziemi. Teraz zaś na tę ziemię kładzie się krew, 
jelita zwierzęce, ścierwo z domieszką nieco owsa i otrąb 
dopóty, aż się niemi dół zapełni. Po czem nakryje się 
wszystko dobrze cliróstem. W  krótce mięsiwa te przej­
dą w zgniliznę i zagnieżdżą się w nich roje robactwa. 
Od czasu do czasu bierze się szuflą ten delikatny przy­
smak i w miejscach płytkich przy brzegach stawu ciska 
się go młodym rybkom, a tu łatwo go one znajdą i bar­
dzo mu są rade.

W szakże musimy tu przestrzedz że te łakocie ro­
bią się tylko dla ryb letnich, jak  np. dla karpiów i t. d. 
jakotćż że takie doły nie powinny być zakładane, w bli­
skości mieszkań ludzkich, ponieważ wywiązują się z 
nich tak przykre wyziewy, iż wystawiony na nie zresztą 
za prawny nawet nos lub tabaką stępiony nie może ich 
znieść.

W  stawach wielkich czyli głównych, któreśmy po- 
wyżćj opisywali, takaż sama zachodzi potrzeba karm ie­
nia, lecz ma się rozumieć, że tu w stosunku do powierz­
chni wody, większa ilość karmy będzie potrzebną, po­
nieważ w nich znajdują się ryby starsze, to je s t dwulet­
nie lub trzechletnie; można jednakże dla tych ryb obrać 
pożywienie jak ie  najtaniej dostać przychodzi, jak np. 
wygotowany słód z browarów, nadpsute ziemniaki goto­
wane i potłuczone; zbywający od potrzeb rzepak , lub 
nasiona.

Do stawu pożywnego i głównego z karpiami mo­
żna także nasadzić szczupaków, ale te muszą być o wie­
le młodsze od karpiów, gdyż małe szczupaki tyle tylko 
złego zrobią, iż niepokoją karpie podczas snu zimowego, 
gdyby zaś szczupaki były równego wieku z karpiami, 
pożarłyby je , ponieważ szczupaki prędzej rosną.

Wspomnieć tu jeszcze wypada, o jednym  nieprzy­
jacielu karpiów, a tym są czarno końskie pijawki. P i­
jawki te, gdy w stawie jakim  w wielkiej ilości rozmnożą 
sl?i stają się straszną dla karpiów p lagą, i nieraz cały 
narybek nasadzony zniszczą. A by się ich pozbyć, za­
stawiają się kawałki mięsa, do których gdy się pijawki 
przypną, można je  palie lub w inny sposób niszczyć.

Jeżeli chcemy, aby staw utrzym ywał się w jedna­
kowej sile produkcyjnej i przychód daw ał, uależy się 
starać, ażeby wzrost traw y i wisu, przez trzcinę lub gru­
be sitowie nie był utłumiony; przez to bowiem zmieni 
się własność gruntu, jakoteż pożywienie i powierzchnia 
wody dla ryb zmniejszą się; ja k  tylko więc to spostrze­
że się, uależy staw spuścić osuszyć i grunt zorać. T a ­
kie pooianie stawu powinno regularnie co 6 lat powta­

rzać s ię , inaczej grunt korzystne swoje przymioty 
utraci.

W  niektórych okolicach, czy to dla szczególnych 
własności gruntu w staw ach, czy dla niskiej ceny r y b , 
gdy przychód z ryb równa się dochodowi ze zboża, 
prowadzą płodozmienue gospodarstwo w ten sposób, iż 
po kolei stawiska uprawiają i obsiewają. Do takiego po­
stępowania skłaniają zapewne szczególne własności 
gruntu lub inne okoliczności miejscowe, ależ przy dzi­
siejszych stosunkach Galicji i niesłychanie wygórowa­
nej cenie ryb, wychów ryb lepiej by się opłacił, niż za­
siewanie stawisk.

K to chce siad owies na stawisku glinkowatem, po­
winien to zrobić wcześniej na w iosnę, a przeciwnie le ­
piej je s t opóźnić zasiew na stawisku torfowo piaskowa­
tym , ponieważ grunt taki nie prędko ogrzewa się. Za­
siew pszenicy lub żyta na stawisku należy uskutecznić 
w cześniej w jesien i, a wiadomem je s t że pszenica ze 
stawiska cięższa bywa od rosnącej na zwyczajnym polu, 
gdy przeciwnie owies jest lżejszy. Uprawiana ziemia 
na stawiskach pod zboże ma tę korzyść, że niepotrzeba 
jej nawozić i jeżeli żyzna je s t, przy zmianie obsiewu, 
zatrzymuje urodzajność swoją nawet przez dwa i trzy łata.

Oprócz wymienionych powyżej przyczyn mogą 
jeszcze być inne, eo zniewalają do obsiewania stawisk, 
ja k  np. szczególne położenie stawu i miejscowe jego 
stosunki. N a stawiskach takich wybijają się rowy od­
pływowe broniące od zalewania wodą i dla spadku jćj, 
ale mając kilka stawów do rozporządzenia, potrzeba za­
prowadzić systematyczny porządek , aby co kilka lat 
przyszła kolej na obsianie jednego stawiska. Stawiska 
bardzo głębokie i wiele namułu mające potrzeba na­
wet drenować, elicąc aby zasiew na nicli udał się.

Przeznaczając według wskazań przytoczonych jaki 
staw na uprawę zboża, należy w jesieni wszystkie ryby 
z niego wyłowić, wodę spuścić i obsuszyć, aby podczas zi- 
my wyparowały z mułu wszystkie szkodliwe wyziewy, a 
na wiosnę stawisko obsiać owsem, najlepszy zaś do tego 
je st owies tak zwany szkocki. Po zbiorze owsa zasiewa 
się o ile można ja k  najwcześniej pszenica albo żyto. 
.leżelibyśmy zaś uważali, że i na trzeci rok staw zosta­
wiony w stanie suchym jeszcze dobry zasiew w y d a , to 
zasiejmy znowu owsem. Ale po tym  trzecim zbiorze 
zapuszcza się ju ż  staw wodą i nasadza rybami. Zagony 
na stawisku najlepsze są dwunasto skibowe, na takich 
bowiem szerokich zagonacli przybywa ziemi urodzajnej, 
gdy przeciwnie w brózdach nic się nie rodzi.

W reszcie o ile postępowanie takie je s t korzystnem 
pozostawiamy sądowi i przekonaniu doświadczonych 
gospodarzy, a przytoczemy tylko zasadę bezpośrednie­
go gospodarstwa dotyczącą: iż rzeczywista poprawa sta ­
wu pod względem wychowu ryb na tem polega, aby co 
6 lat był obsuszony i posiany owsem lub burakami za­
sadzony a potóin zaraz wodą napuszczony i zarybiony 
być powinien.

Staraliśmy się w wykładzie naszym dotąd przed­
stawić wszystkie najważniejsze szczegóły dotyczące 
praktycznego wychowu ryb i gospodarstwa stawowego 
i to w sposobie jasnym  dla każdego przystępnym a uwa­
gi te przydać się nawet mogą i tym , co przy chowie 
ryb w yręczają się służbą. W  prawdzie nie na jedno tu 
pytanie będzie brakować odpowiedzi, ale niechcieliśmy 
rozszerzać się zbytecznie, mając niewątpliwe przekona­
nie, że zdrowy rozum naszego ludu, g d j rzeczy te poj­
mie i nabędzie o nicli dokładnego wyobrażenia, w każ­
dym wątpliwym razie zaradzić sobie potrafi. W łasnych 
oczów użyć potrzeba i własnych rąk  dołożyć, kto chce 
gruntownie naukę przyrody zbadać i obszernych o niej 
nabyć wiadomości, a ponieważ nauka ta leży jeszcze 
u nas odłogiem, mimo więc wielu trudności powinniśmy 
zespolić nasze usiłowania i z zamiłowaniem dociekać 
niezmordowanie tajników przyrody, osiągnione zaś spo 
strzeżenia rozważnie uzasadniać, i każdy na tćj drodze 
zdobyty postęp, na ółtarzu dobra powszechnego składać.

Nauka przyrody dla myślącego człowieka jest 
otwartą księgą mądrości boskićj; na nićj to opiera się 
wszystko, co człowieka zatrudnia, żywi go i w stó- 
sunkacb towarzyskich utrzym uje, a przeto tu ma po­
czątek swój, praca, gospodarstwo przemysłowe, umie­
jętności różne, sztuki piękne, zamożność, bogactwo. 
Stósując się więc do powziętego naprzód planu, za­
mierzamy teraz postąpić na wyższy stopień nauki na- 
szćj o chowie ryb, czyli wejść w zakres sztuki i wy­
kazać szczegółowo, na czóm polega sztuczne ryb roz­
mnażanie i cliodowanie; po dopełnieniu zaś tego za­
miaru, o ile nasze najlepsze chęci i siły dozwolą przej­
dziemy do sztucznego chodowania raków i pijawek, 
jakoteż innych w styczności będących przedmiotów.

Mógłby nam kto zarzucić, że wyrażenie to „sztu­
czne rozmnażanie“ trąci jakąś zarozumiałością; lecz 
na uwzględnienie zasługuje, zważywszy, że jest krót- 
kiem wyrażeniem tego, co ma nierównie obszerniej­
sze znaczenie.

Sztuka polega tu na tem, abyśmy naukowemi 
doświadeżeniami wsparci, przychodzili w pomoc przy­
rodzonemu zarodków rozwijaniu dla osiągnięcia pe­
wniejszego i pomyślniejszego rezultatu. T u  dopie­
ro z największem zadowolnieniem przekonać się 
można, jak  znaczny postęp w ostatnich czasach 
zrobiła historya naturalna czyli nauka przyrody. Na 
obszeruem i w .spaniałem polu tćj jboskićj przyrody, 
badawczy duch ludzki codzień prawie nowe robi od­
krycia , umiejąc je  następnie podnieść do znaczenia 
sztuki i przemysłu. Przyczynę tćj dążności ducha 
ludzkiego do badania tajemnic przyrody i sznkania

w niej nowych źródeł przychodu, przypisać należy 
głównie te m u , iż ludność coraz więcćj rozradza się, 
a w równćj mierze i potrzeby jć j rosną. Czćm więk­
sze zaś są wymagania i ubieganie się za lepszśm, a 
zbytek się w zm aga, tćm większe są również usiło­
wania ludzkie w wynajdowaniu odpowiednich środ­
ków, a tak dostarczająca wszystkiego niezmordowana 
czynność ludzka umysłowa i fizyczna, postępują tu 
równym krokiem, odkąd do cywilizacyi policzamy się. 
Minęły bowiem dawno owe sielankowe czasy, kiedy 
liść figowy do okrycia ciała w ystarczał, a człowiek 
mógł się obejść bez pomocy i kunsztu krawca, i kie­
dy liść tćj rośliny podrównikowśj pełnił też same 
usługi, co dzisiejsza niebezpieczna krenolina, na któ- 
rćj 50  łokci kosztownćj materyi rozpina się. Otóż 
widziemy, co to je s t postęp i wyższa oświata człowieka 
z jego potrzebami, które znowu pociągają za sobą ten 
skutek, iż miliony ludzi znajdują zatrudnienie i mogą 
zarobić na utrzym anie życia. A  gdy i owe błogosła­
wione czasy przeminęły, ja k  Ś. Piotr za jednóm po­
ciągiem sieci tyle ryb nałowił, iż mógł niemi 10,000 
ludzi nakarmić, nie pozostaje nam przeto nic innego, 
ja k  wziąść się do sztucznego ryb rozmnażania.

D. c. n.

Nowy narząd do niszczenia wszelkiego ro­

dzaju gąsienic i innych owadów.

Para wodna, w stosownie do tego urządzonym 
przyrządzie za pomocą spalnycli materjałów jakoto: oli­
wy, spirytusu, olejów m ineralnych, węgla, drzewa itd. 
wytworzona, jest pewnie najwłaściwszym środkiem za­
radczym przeciw szkodliwości wszelkiego rodzaju owa­
dów, zabijając je ,  ich ja ja  i poczwarki i tym sposobem 
niszcząc je  bezpowrotnie. W ynalazek więc ten ważnym 
jest równie dla gospodarstwa rolnego ja k  leśnego, sado­
wnictwa , ogrodnictwa i oehędostwa domów i mieszkań.

Cały przyrząd składa się z 4ch części:
a) Z małego kociołka na w odę, w środku którego 

w umieszczonym cylindrowym otworze zbiera się wytwo­
rzona para. Cylinder ten je s t u góry zamknięty i tylko po 
odśrubowaniu przykrywki można go a następnie i ko­
ciołek wodą napełnić. W cylindrze tym umieszczone 
są dwie ru ry , w górze w jedną węższą rurę połączone.

b) Z lampy spirytusowej, która ustawiona pod ko­
ciołkiem ogrzewa wodę za pośrednictwem cylindrowego 
otworu w środku kociołka znajdującego się w tymże 
kotle; dalej

c) Z podstawy opatrzonej otworami wciągającemi 
pow ietrze, na której lampa i kociołek są utwierdzone; 
nakoniec

d) z widełek służących do zawieszenia dzwonka, 
które lampę w położeniu zawsze prostopadłćm utrzymują.

Po napełnieniu kociołka wodą, ten zaraz zaśrubo- 
wuje się i lampa zapala. W krótce tworzy się para, szu ­
kająca sobie wyjścia przez ciasny otwór ponad nią u- 
mieszczony. Kura ta może przybierać według potrzeby 
proste lub zakrzywione położenie. Siła wytryskującej 
pary jest straszna; w jednej chwili niszczy ona i zrzuca 
na ziemię oparzone nią gniazda, a z gąsienic lub in­
nych jakich owadów pozostaje tylko martwa poskręcana 
skorupa. Ponieważ kociołek na widłach je st ruchomy 
i może być na kiju według upodobauia długim niesiony, 
zatem wszędzie, gdzie drabina nie wystarcza, lub umie­
ścić się nie da, wygodnie może być doprowadzonym, 
nie ma tu przy tóm żadnego niebezpieczeństwa ogn ia , 
i cały przyrząd ręcznym nazwać można. Używając 
przez 3 godziny tego przyrządu, potrzeba około dwie 
kwarty wody.

Przyrząd ten wykonany przez Augusta Reiss mo­
żna było oglądać w dwóch rozmiarach na wystawie 
W iedeńskiej w P ra te rze , jeden większy do drzew i 
krzaków, mniejszy domowy, zastosowany do niszczenia 
wszelkiego rodzaju robactwa w szparach drzw i, w łóż­
kach , szczelinach muru itp.

—  0 zrusz!aell. W iadomą jest rzeczą, że węgiel k a ­
mienny rozszerza koło siebie nieprzyjem ny, szkodliwie 
na wrost roślin działający dym, dla tego wydano w A n­
glii ustawę zakazującą dymienie kominami. Dym jest 
materjałem niespalonym , dla tego jego oddalenie jest 
oszczędnością opału. Czyniono rozmaite prób}, z k tó­
rych te najbliższemi były celu, w których węgiel po­
woli się pali, a zruszt najczyściej je s t utrzymywanym. 
Tego właśnie celu dostąpiono nowym urządzeniem , 
przy którym węgle rzucają się na 4-cali grubą warstwę 
przy drzwiczkach; głębiej leżące nigdy nie narzucają 
się św ieżym i; dla tego pali się zawsze jasno i bez dy­
mu. Świeże w ęgle, leżące z przodu, palą się powoli 
gorącem żarzącego węgla i nie wydają żadnego dym u, 
a gdyby się go coś w yw iązało, jeżliby palacz trochę za 
daleko w ty ł na zarzący węgiel świeży zasunął, to i tak 
wypali się jasnym  białym płomieniem w tylnej części 
pieca. Celem utrzym ania czystości i przewiewności zru- 
sztu i powolnego przesuwania węgla w ty ł ,  urządzenie 
zrusztu je s t następne. Pomiędzy sztabami zrusztu roz­
łożone szyny tworzą jakby  drugi zruszt, wszystkie te 
szyny leżą na mały cii korbkach, gdy palacz obróci 
korbkę przyczepioną przed drzwiczkam i, podnoszą się 
szyny i posuwają w tył, poczem pochylają się wtył i w ra­
cają znowu na swe miejsce. Przez to poruszanie przestrzeń 
pomiędzy jedną a drugą sztabą zrusztu utrzym uje się



w czystości, a cała masa węgla trochę w głąb się posuwa, 
w głębi zaś gromadzi się czysto wypalony zuzel, zkąd 
opada w skrzynkę, którą w dzień raz lub dwa razy wy­
próżnia się. Jeże li przy poruszaniu zrusztu otworami 
międzyzrusztowemi nieco drobnego węgla przeleci , to 
się takowy wyjmuje i ze świeżym węglem znowu się 
wrzuca a tym sposobem nic się nie traci. W skutek tego 
urządzenia palacz ma łatwiejszą pracę, i nie potrzebuje 
pogrzebacza przez cały dzień używ ać, ja k  tylko rano i 
wieczór przy narzucaniu węgla i rozżarzaniu ognia. D la 
wytrząśnienia żużla pociąga się za sztabę. Zruszt tak 
urządzony je st tam od półtora roku w użyciu, znajduje 
się w zupełnie dobrym s ta n ie , ponieważ nigdy się nie 
rozgrzewa.—  W  nowszych czasach zamiast wysokich 
kosztownych kominów wprowadzono dla otrzymania 
potrzebnego ciągu powietrza wentylatory, przezco osią­
gnięto możność powiększenia lub zmniejszenia ciągu 
według upodobania, jakotćż dopięcia zupełnego spa­
lenia i otrzym ania potrzebnego gorąca, ale to wszystko 
tylko tak  długo, dopóki aparat dobrze je st obsługiwanym; 
bo gdy tylko palacz zaniedba w właściwym czasie wę­
gla dorzucić i w tył go posunąć, zruszt zaraz oprożnia 
s ię , a gdy wtenczas świeżego węgla na zarzące węgle 
dorzuci, aby ogień prędko do porządku przyprowadzić, 
wtenczas musi dymić; ja k  długo jednak on swój obo­
wiązek dobrze pełni, niepodobna jest, aby komin dymił.

—  Klarowanie syropu cukrowego przed polaryzacji)
prZCZ Dr. (3. Szciblera. Jednym  z głównym warunków 
udania się próby optyczno - cukromieruiczej jest, nietyl- 
ko aby rozczyny cukru były bezbarwne, lecz oraz aby były 
zupełnie przeźroczyste, najmniejsza bowiem mętność lub 
opalowa barwa utrudnia okazanie się tychże samych barw 
na podwójnej kwarcowej płycie w narządzie Soleil’a 
Klarowanie rozczynów cukrowych zasadowym octanem 
niedokwasu ołowiu w wielu przypadkach np. przy so­
kach cukrowych, nie przedstawia żadnych trudności, bo 
dodaniem octanu ołowiu spowodowany osad, zawiera 
w sobie grube płatki łatwo przez przesączenie oddzielić 
się dające. Jnaczej rzecz się ma przy klarowaniu wielu 
rozczynów surowego cukru, mianowicie pierwszych, 
równie ja k  drugich produktów po wyjściu z przyrządów 
odśrodkowych. P rodukta bowiem te po dodaniu choć 
małej ilości octanu ołowiu, dają mętny, silnie opalizujący 
się płyn,  co spowodowało do szukania innych środków 
zaradzenia temu złemu. W ypadało wynaleść taki środek 
któryby użyty przed dodaniem octanu ołowiu nie w pły­
nął na zboczenie płaszczyzn polaryzacyjnych, a jednak  
taki, któryby razem z nim utworzył osad na dół opa­
dający i przez przesączenie wydalonym być mógł.

Pomiędzy lieznemi możliwemi środkami, których 
próbowano żaden z nich nieodpowiedział lepiej ocze­
kiwaniu ja k  dodanie małej ilości rozczynu kwasu gar­
bnikowego, którą się przed strąceniem za pomocą oc­
tanu niedokwasu ołowiu, do rozczynu cukrowego dodaje 
z czego zaraz tworzy się grubo płatkowy i łatwo oddzie­
lający się osad w rozczynie; poczem już  rozczyn przesą­
czony czysty i świetny, do próby narządem polery zacyj- 
nym zupełnie je s t gotowym. Lepiej jeszcze je s t szczegól­
niej tam, gdzie próby te prawie codziennie się odbywają, 
mieć zawsze w zapasie pięcioprocentowy kwas garbni­
kowy, któremu przed wlaniem do rozczynu cukrowego 
trzeba dodać octanu ołowiu 10 do 20 kropli, według 
jakości surowego cukru.

Ponieważ rozczy niony wodą kwas garbnikowy prze­
chowywany, łatwo pleśnią się powleka przeto dla uniknie- 
nia tego dodaje się do niego dla trwałości trochę wy­
skoku.

Rozumie się samo przez się, że dodatek kwasu gar­
bnikowego na wielkość obrotu płaszczyzny polaryzacyj­
nej nie wywiera żadnego wpływu, co ztwierdziły zupeł­
nie doświadczenia asystenta p. F . Dehn. (Gazeta stowa­
rzyszenia cukrowniczego związku celnego 1866).

R O Z M A I T O Ś C I .

Buraki do przerobienia na cukier, plantowane 
w okolicach Magdeburga tak bogatych w cukrownie,

dają tego roku zbiór tylko średni. W  wielu miejscach, 
gdzie brak dostatecznćj liczby rąk  do kopania bura­
ków, wstrzymano na tydzień lub dwa rozpoczętą już 
w cukrowniach fabrykację, aby pracujących tam lu­
dzi zwrócić do zbioru buraków, zagrożonych mroza­
mi, których już kilka acz lekkich było.

Cliorobil kartofli (piszą z Hampschire), dotyka 
głównie największe, doświadczeni rolnicy zapewniają, 
że kartofle wielkości średniój i drobniejsze, rzadko 
nią bywają nawiedzone; więc przypisują zbytecz­
nemu nawozowi wpływ chorobliwy na kartofle. Co 
dziwnego to, że ptactwo woli kartofle chore od zdro­
wych.

Zródta oląju skalnego w Krymie i na Kaukazie.
Na półwyspie Tam an, na północ Anapy, pod Tem - 
riuk, odkryto nowe źródło nafty. W ywiercony otwór 
2 Ya cale średnicy, daje 6000 wiader w ciągu doby. 
Spodziewają się, że z założeniem szerszćj rury, w y­
zysk olejn znacznie będzie większy. Dzienniki ro­
syjskie donoszą, że o 30 wiorst od cieśniny, w innćj 
miejscowości znaleziono zdrojowiska równćjże obfito­
ści. Powinowactwo geologicznśj formacyi Krym u z 
Kaukazem  wprowadza na dom ysł, że na półwyspie 
tym, również ja k  w K aukazie nafta znajdować się 
może. Odkrycie tych źródeł w K rym ie otwiera nowo 
dla przemysłu tego kraju widoki; a blizkie położę 
nie morza, zapewni mu spólubieganie się z Ameryką. 
W  prowincyi Kaukazkiój, w powiecie Kudak, zdroje 
naftowe wydają 10 do 12,000 wiader dziennie. Z za­
puszczonych w tym celu rur żelaznych wypływa smo­
ła  ziemna pomieszana z węglem brunatnym  i musz­
lami. Czynione dalej nad odnogą rzeki Kubań poszu­
kiwania, dają nadzieję również korzystnych w ypad­
ków.

—  Wyrób wódki i |)iwa. W miesiącu wrześniu 
wypalono w 75 gorzelniach wschodnio - galicyjskicłi 
770.273 gradusów czyli 9741 wiader okowity 8 0 u 
Trallesa.

—  Piwa wywarzono w 140 browarach 19.958 wia­
der. W arzelnie wschodnio - galicyjskie produkowały 
w miesiącu wrześniu b. r. 49.594 cent. soli, o 6918 
cent. mniój niż w tymże miesiącu przeszłego roku. 
Cukrownia w Tłum aczu nie była w ruchu.

—  Fabryka tyluuiów i tabaki w gubernii Lubel- 
skiój są dwie: Leopolda Kronenberga i Jekeles et 
comp. Pierwsza istnieje od 1816; obecnie wyrabia 
tylko dwa najniższe gatunki ty tu n iu : Szwizent i Drej- 
könig, do których m aterjał głównie przez K rzem ie­
niec je s t sprowadzany i które się pozbywają w ilości 
około 300,000 funtów za mniój więcój rs. 90,000 
nie licząc w to opłaty podatkowój. Innych gatunków 
tytuniu oraz tabaki, cygar, papierosów sprowadzanych 
z W arszawy, także z fabryki L. Kronenberga, sprze­
daje się w Lublinie za 150,000 rs. blisko w składzie 
do fabryki należącym. Fabryka zatrudnia zimą 100 
ludzi, latem od 30 do 40. —  D ruga fabryka w Lu 
blinie sprowadza m aterjał ze składów rossyjskich, 
hamburskich i t. p. i przybiera go na wszelkie ga­
tunki wyrobów, których już  ma pewien zapas — ale 
których nie sprzedaje jeszcze, jako dopiero od Igo 
lipca r. b. w ruch wprowadzona. -— Z innych fabryk 
warszawskich przedaje się w Lublinie za około 12,000 
rs. wyrobów tytuniowych.

—  Telegraf rosyjsko - amerykański. Urządzeniem
telegrafu rosyjsko-amerykańskiego od punktów krań­
cowych linij am erykańskich przez ciaśninę Berynga 
do Nikołajew-ska (nad Amurem) zajmuje się spółka 
am erykańska, a budowa tegoż od Nikołajewska do 
W ierchnendyńska dokonywaną je s t kosztem rządu 
ruskiego. Roboty spółki, podług doniesień z Ameryki, 
czynnie są prowadzone. Z rossyjskićj strony w obecnój 
chwili oczekiwane są materjały obstalowane za g ra­
nicą, i ustawiane są słupy od W ierchneudyńska, przez 
Czytę, Nerczyńsk aż do Sretyńska. Pomijając wszel 
kie szczegóły i objaśnienia, łatwo można sobie wy­
stawić, z jakiem i trudnościami połączone jest wyko­
nanie tego przedsięwzięcia w kraju bezludnym i od­
dalonym; między innemi dosyć jest wspomnieć o do­
stawie na miejsce materjałów, które muszą odbywać 
drogę naokoło świata, połączoną z wielolicznemi wy­
padkami. Z trzech okrętów wyprawionych z ładun­
kiem materjałów telegraficznych, dwa—  „San F ran ­
cisco“ i „A ustra lia“ —  nadeszły do zatoki Castri i 
już wydano rozporządzenie o wyładowaniu materja­
łów i odstawieniu ich na miejsce przeznaczenia.

—  Telcgl'af podwodny Dnia 15go wrześnja otwar­
tą  została komunikacya telegraficzna przez ciaśninę 
Kierczeriską, między wybrzeżami K rym u i K aukazu. 
Do roku 1965, komunikacya telegraficzna K aukazu 
z południowo-zaehodniemi linijami przechodziła tylko 
przez Nowoczerkask, na Charkow, lub na północne 
nadbrzeżne linie morza Azowskiego. W  roku zaś 1866, 
urządzoną została nowa linia od Stawropola do Ta- 
mani. Obecnie, przy założeniu podwodnej liny kier- 
czeńskiój, sformowała się ciągła linia telegrafiazna od 
granicy perskićj, przez Kaukaz i Krym , na stronę 
zachodnią Rosyi. Przeprowadzona przez ciaśninę kier- 
czeńską linia podwodna, 12 wiorst długości, łączy 
się z siecią telegraficzną przez linie lądowe w Kiei - 
czu' i Tam ani. L ina ta  wryrobiona. i ułożona została 
przez fabrykantów kolońskich Feltena i Guiliauma, 
pod kierunkiem mechanika wydziału telegraficznego 
Buchhejma.

—  Musztarda frankfurcka. U trzyć w głębokiej
poreelanowćj filiżance 1 funt mąki bialój gorczycy—  
'/a funta mąki czarnej gorczycy — '/, funta białego 
tłuczonego cukru, 2 łuty utłuczonych goździków i 4 
łuty puńczutu mieszając przez kwandrans razem, za­
chowaj tak sproszkowaną mięszaninę w dobrze zam- 
kuiętóm naczyniu szklannem , a do użycia zarób ją  
za każdą razą z troszką wina lub winnego octu.

—  Na wystawie powszechnej w 1867 oddaną bę
dzie do doświadczeń rolniczych wysepka Billancourt, 
mająca powierzchni rolnej 22 hektary (39,16 mor­
gów) i odległa o 25 minut drogi od głównego miejsca 
wystawy na Polu Marsowem. Część gruntu będzie 
wydzielona na doświadczenia z machinami; inna dla 
narzędzi do uprawy ziemi i zbioru płodów; inna do 
drenowania, polewania, do rozdzielania nawozów płyn­
nych sproszkowanych—  Słowem wysepka owa bę­
dzie polem doświadczalnem ja k  można najkomplet- 
niejszem.

—  Przedsiębiorstwo sprzedaży rosołu. Nie pierw­
szy to już  raz publiczność dowiaduje się o mających 
powstać w W arszawie zakładach do rozprzedaży ta ­
niego a posilnego pożywienia, składającego się z porcji 
buljonu czyli tęgiego rosołu, sztuki mięsa i jarzyn  
w tymże buljonie wygotowanych. Zakłady te podzie­
lone być mają na trzy  rodzaje: w pierwszym, obok 
eleganckiego urządzenia lokalu, prócz rosołu i sz tu ­
ki mięsa, podawane będą na żądanie: befsztyk, rost­
bef, kotlety, ja ja  i likwory, a każda potrawa przy- 
rządoną będzie bez sosów i jarzyn , aby mięso zacho­
wać mogło wszystkie pierwiastki najpożywniejsze. 
W  zakładach drugiego rzędu wydawany będzie ty l­
ko buljon i sztuka mięsa, oraz wino i likw ory; inne 
potrawy sprzedawać może utrzym ujący zak ład , ale 
bez poręczenia przedsiębiorstwa za dobroć ich i po- 
żyw ność;—  i nakoniec w zakładach trzeciego rzę­
du będą sprzedawane: buljon, mięso i ja rzyny  z ro­
sołu ; porcja wystarczająca do zaspokojenia głodu j e ­
dnej osoby, kosztować będzie 5 kopiejek.

Ponieważ woły przyprowadzane na targ  war 
szawski pędzone są po większćj części z Bessarabji, 
a przeto daleką podróżą i niewygodami onój w ynędz­
niane, zatóm przedsiębiorstwo rozprzedaży rosołu  ma 
zam iar, w miarę dokonywanych przez się zakupów 
bydła (en gros), stawiać takowe na opas przy go­
rzelniach i gospodarstwach wiejskich w okolicach 
W arszawy; a koszt na to poniesiony, ma nadzieję wy­
nagrodzić sobie przybytkiem  i jakością mięsa.

Rosół na sprzedaż przeznaczony, gotowanym b ę­
dzie w kotłach hermetycznie zamkniętych.

Miejsca sprzedaży taniego rosołu mają być urzą­
dzone w punktach najbardziój przez ubogą i roboczą 
ludność zamieszkałych, w pobliżu fabryk wielkich 
warsztatów, kolei żelaznych i l. p.

Po otworzeniu zakładu i puszczeniu w ruch ca­
łego przedsiębiorstwa, wydawane będą codzień 25, o- 
biadów bezpłatnie, dla tyluż niezamożnych studen­
tów.

—  Sprostowanie. W  Nr. 31 .-— w artykule „W i 
norośl i wino w naszym kraju zaszła w podpisie au 
tora pomyłka zamiast „Edw ard Korczak H orodyski“ 
ma być „Leonard Korczak H orodyski“.

I N S E R A T  Y.

S c h i e l e ’g o  
Wentylatory i Exhaustory

kosztują 16, 23, 57‘/2 i 200 Talarów; zasilają 1, 5, 20 i 80 ognisk kowalskich; prze­
tapiają 3, 15, 60 i 240 cent. żelaza w godzinie; wyciągają powietrze, przewietrzają i 
suszą silnie. — Bliższych wiadomości na pytania frankowane udziela franco C. Schiele 
w Frankfurcie nad Menem.

T U Z R J 3 I I N - 5ĆT
najekonomiczniejsze zastósowane do wszelkich spadków kosztują 2, 32, 
Talarów; — udzielają siły 1, 4, 16, 64 i 256 siły koni przy spadku 200 
wiadomości na pytania frankowane udziela

C. Schiele w F rankfurcie n ad  Menem.

80, 200 i 500 H  
’. — Bliższych


